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W i e k  P a s t e r s k i
{N aśladow anie z  Francuzkiego P, G ressit}

W ie h n  pasterski coś  j uż  u p ł y n ą ! ,
Coś wprzódy krasił  poranek świata,  

Czemuż tak prędko wiek twoy zaginął ,
Już ći ę przesz łości  grzeb ie  zatrata.

Darmo ia p ł a c z ę ,  wszak twey  pieszczoty,  
Okrutna przeszłość  iuż mi n ie  wróci,

Tak, iak Ow obraz drog iey  istoty,
Którą śipierć sroga iuż n ie  ocuci,

W t en cz as  to z i emię piękna,  bogatą  
W ie cz ys ta  wioaea kwieciem barwiła,  

W i e c z n i e  błyszczało powabne łato,
J w iec zn ie  i e ś ień  ow o c  darzyła.

,św ia t  cały tworzy ł  łąki swobody ,
W  nim ku pasterstwu niosąc usługi ,  

Niez na ł  iak* tylko n iew in ne  trzody,
W o n n e  murawy, mruczące strugi.

D o z n a w a ł  cz łowiek  szczęścia obf ic i e ,  .
W sz ys tk ie 1 roszkosze wszystkie p ieszczot/ ,  

P ędz i ł  bez b ł ę d u ,  młode  swe życ ie ,
J w późną starość n ię  znał  tęsknoty.

Każdy mu dzionek dodał  s łodyczy,
Nowey ucieehy, nowe swobody,

Piękność  przedmiotem była zdobyczy,  
P i ę k n o ś ć ' sadziła p ien iów zaw od y .

Hoży młodz ien iec  nie zwiedza!  śwista  
N ie  rzucał o-yca, nie .rzur-ał braci ,  

Pasterka tkliwa , w wdzięki bogata,
Prostoty wdz ięk iem wdz ięk  swoy bogaoi.

Kumieniec  dodał  p iękney omamień,
W  czystym potoku przeyrzata l ice,

Na  cz o l e  drogi n ie  błyszczał kamień,  
Skromny f iołek krasił dziewicę .

W  tenczas aa  ziemię Bóstwa schodzące, 
Darzyli  ł ask i ,  osłody życia,

W  tenczas to gromy z n iebios  bi iące,
Nie  były wieszczem Bogów przybycia.

Człowiek  w człowieku nie zna ł  mściciela, 
Prz ed  słońcem tylko w chłodzie się chował,  

J  kędy gaik c ienie  zaśoiela,
Tam święty ołtarz z darni  budował .

Nie  spełniał  człowiek dumne zabory,
Ani zamorski kray nie ogląaał,

N ie  kopa ł  chciwie bogate góry,
J  od nieb iesżoze złota nie żądał.

Nikt  swą potęgą świat nie zatrwożył ,
W  łupach nie szukał  czynów chwalebnych,  

J  nikt  człowieczą godność nie korzył,
Świat  nie  znał  panów nie  zna ł  służebnych.

Nie  znał  poięoia obrzydłey zbrodni ,
Ni namiętności srogie pożary,

Nikt  n ie  był  woyny rozda ł  pochodni ,
Obcemi były, n iegodne  kary,

Nik t  iesze nie znał  czarney zgryzoty,
Głosr sumienia,  p różne  zamysły ■* '

Nikt  nie był doznał  smutney tęsknoty,
Za dniami szczęścia, co krótko błysły.

Śmierć co nas szuka, w skrzydlastyin locie,  
Błądziła w tenczas,  chodem powolnym, 

Każdy,  ach każdy, kochał  się w cnocie,
J  żyć bez cnoty nie czuł się zdolnym.

Drogi  porządku,  człowiek się chwytał,.
Nie był  kapitoł,  ni Muz świątynie , 

Przec ież  mądrości,  blask iakże świtał,
Kiedy człowiek żył w szczęścia krainie.

Aeh drogie chwile i świata ezdoby !
Wąs  to przeszłości  przepaść iuż kryie,  

Któżże natn wrooi te złote doby,
Czeinnż i dla nas wdzięk ten nie  żyie.
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Ter#* się rodzay n ieszczęsnych ' l u d z i ,
W,-ŁGaęśli wey niegdyś ziemi rozradza,
Lecz  —  ach! wszrk może Umysł mnie łudzi  ? 

J  tworeąo obraz ,  w wiek len wprowadza.

Tak  iestl wiek ten  iest z uroień rzędn,,  
Cze.puż więc przodkom mysi ma zazdrości,  

Ach nigdy czfonięk ,  nie żył bez błędu,  
N igdy  bez nieszczęść nie żył t rogości.

F’eJix. Cb l i . . . . .

U w a g  n a d  M u 11 a n a m i,
(  Ciąg dalszy  )

Bybśiny opat rzeni  rozkazem do bezpła t ­
nego  doi tawiania koni  aż do Dun*iu ,  i do­
dano nam IVj i cb  in a d e r a dla towarzyszenia 
nam aż do brzegów tey reehi  i oc ekiwa- 
ni» n szey szczęśliwcy przeprawy do S t a m ­
b u ł  r .  /  jhoskie tbyczaie  tego Greckiego 
P  e t i t m a i t r  e , któremu z lecono ten o b o ­
w ią zek ,  zupe łn ie  się nam nie podobały , dla 
tego postanowiliśmy opnścić go przy gó­
rze  do ktorey z zachodem słońca przybyliśmy. 
Było t tuże  naszetn życzeniem, ażehy tę górę 
zwiedz ić ,  i pomimo iego wymowy nie dal iś ­
my się odstraszyć od tego przedsięwzięcia.  
Uwolniwszy się ni.reśr.e od iego natarczwo- 
ści i towarzystwa udaliśmy się w dalszą po­
droż, Jadąc  przez sześć godz in  iedną. 
drogą po nad urwiska skał i w śród śiluyoh 
b iegów rzek z gór  spada iących,  przybyliśmy 
w kilka godzin po einroczenin się do n ^szey 
drugiey stacyi. Chętnie bylibyśmy daley ie- 

■chali , leoz pocztyli iony i poczmistrz głośno 
powstali  przeciwko te n n ,  i tak ohropnie wy­
stawiali nant niebespieczenstwa tycly spadków 
w o dnych ,  że nareście musieliśmy zgodztć się 
z nimi i oczekiwać dnia:  Dóm drewniany,
w którym zatrzymaliśmy śię, był nape łn iony  
machami i nnerni przebraydłeini  owadami, 
którym nawet nazwiska dać nie umieliśmy, 
a twarde  ławki obiecywały n im wszystko wy ­
lawszy sponoyność;  spoczękśmy więc przy 
rozpa lonym ogniu przed  chatą , i częstowa­
liśmy się za pomocą nassey c u i  s i n e  a m- 
b r l a n t e  (ru-chomey knchni ) herbatą.  W y ł o ­
żyliśmy sobie potem z gałęzi i skór wilozych 
Soytyysfcie łóżko, w którem chocaż nie spil is-  
in y , przy naymnigy zastanawiać się mogliśmy 
nad dziką wielkością otaczających nas pr ze d­
miotów Śmiałe rysy mieszkańców leśnych 
M u l t a n  oświecane cd Jasnego blasku ogni ­
ska koło którego nocowal i ,  p rzeraźl iwa  eie- 
maóść otaezaiąoych d r z e w , szum wód nie

widzianych i wycia oddalonych wilków w y ­
stawiały przy bladawein tle Xięż ;  oa scenę 
godną pendzla S a l y a t o i a  R o s a .

Stróy i woyskowy widok M a l t a ń c z y ­
k ó w  przedstawiają obrazy ma lo wn e ,  i *ę 
prawie  też same , w które odziani  byli, ich 
przodkowie  D a  c i  gdy ich H a d r i i a n  wj 
tryumfie do R z y m s k i e g o  K a p i t ó l i i p ®  
wprowadzał ,  i które R z y m s c y  sztukmistrz- 
na płaskorzeźbach słupa T r a i a n a  wykuwa 
li. Kolor czapek różni  ich ód W  o f  o c h ó w  
ci bowiem nos rą c z a r ę ,  tamci zaś białe przy^ 
kdycia na g ł ow ie .  Joh mów,. i e s t t j l e  śroiai? 
i męską i le  ich wzroki ,  składa się po nay- 
większey części z słów Łacińskich pomiessa- 
nych z Tureoaieini  i Sf<jw,an;k;emi. Rozma­
wiają z wielką dobitnością i szybkością a ich 
wysłowieniu towarzyszą zawsze różne dzik.* 
jesta i grymasy. Pon ieważ  podob nie  T a t a ­
r o m  tyle czasu trawią na koniach i l t  
i p ie szo ,  posiadaią więc naymócnieysze 
przywiązanie dtf t rch  zwierzą t ,  rozina* 
wi . ią  z niemi ,  sciskaią ie ,  i na przemia­
ny śwista.ą i wykrzykuią w swych długich i 
saybkich podróżach.  Jak tylko poeztyli ion na 
honip wyskoczy,  wyni ia  swóy długi  bicz po 
nad iego g ło wę,  a na znak krzykiem wyda­
ny lecą konie w naywiększym pędzie przez 
góry i do l iny ,  przez wody i bagna ,  b e t  
względu na p o w o ź ,  na przepascy po obu 
stronach d r o g . , i na nie przyzwyczajenie po- . 
drożnego.  J ‘eżeli ieden ■ z ich koni wznosi 
się łub bryha.ć Łaozyna, odwiązuią gc , i pę* 
dzą innemi  da ley;  ażeby zaś nie rozbiegał  
się związują mu przednie  n o g i ,  a wractiąC 
nazad biorą z s bą. Przy zatrzymaniu się na- 
śladuią T a t a r ó w  w c iągni ęc iu  koni za uszy 
w zimie d l a t e g o ,  ażeby od mrozu nie byty 
prze ję te ,  w i e c i e  zaś ,  ażeDy bydź pew uyrn 
żywności zwierza.  Gdy się do stacyi poczto­
wcy zbl iżt ią ,  daią z n a k ,  a wnet  kilku łodzi  
wybiega i łapie pasące się konie po poi cb 
poczmistrz wybiera pot rzebną  l iczbę,  a resz­
tę puszczają na wolność.

Nasza i a zda z gór w równiny  n a p o ł u -  
dniowey stronie srła daleko pomaley iak na­
sza podróż na pó'nooy.  Okolica była tyle uro- 
dzayną i le ta którą przebyl iśmy, lasy rozcią­
gały się na przemiany po nad brzegami rzek* 
ciągnącey się wspaoii , le-po prawey s t ron ie  na- 
szey drógi. Wioski  przez które przeieżdz*'  
liśoiy zwały się S x e n t k i ,  W  a s ł  u i , B i f* 
ł a t ,  i P n c e n .  Ze  wszystkich iest B i r- 
ł a t  nayzDaczoieyszą, D'  A n v i 1! e mniema',  
że aa  tym mieyscu stała dawna Pagods.

( Dokończenie nastąp i )
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U z - e i e  H i s z p a ń s k i e g o  r y m o t w o r s t w a .

( D o k o ń c z e n i e )

Nawet  kob ety - H i s z p a ń s k i e  z^łaszcza 
piękne A n d a l u z y i a n k i  rob ty wiersze.  Sły- 
beł* osobh wts  między di f tn i M a r i a  A l f a i -
* U 1 i zwana Arabską S a f o n ą. Między rę- 
l-upismaini E s  k u r i a  l a ,  znayduie sis mn ó­
stwo wierszy pisanych ręką k o b ie t ,  których, 
bozucie do serca przemawia.  Zgoła Arabska 
Łoezyią  dopoty kwitoęła w Hiszpanii  dopoki 
S  a r „ c e n i  zamieszkali tę krainę.

W  iedynastyu i dwunastym wieku rozprze­
strzeń iła się G a y a  C. i e u o i a owa wesoła u 
•^ieiętnojć,  Trubadorów,  a możni nawet  zi tru-  
'Oiiałi s.ę rym ot*ors t  wem. A 1 £ o n s I napisał 
Poema pod  tytułem : W a l k a  r o z k o c h a n a ,  
■Łniyome się w zbiorze  rękopiunów \ y  a t y k a ń-
• k i e h  W  wieku trzynastym opisa* Mo s -  
i 6 u J a y m e  bu rzę ,  którą poniosła flotę 
Króla Aragońskiego,  zeglpiąoą do ziemi swię- 
tey. W i l h e l m  de E f e r g h u e d a n  pisał 
wiersze uszczypl iwe ,  U j o  t  M e  t a p l a n y  
zadawał miłoŚDe pytanft  , a n i e u k i  A p r e -  
®a u u d o o p i e k a ł  wyprawę przeciw. S a r d y -  
® i i  i K o r s y c e .  W  tych czasach żył także 
aław&y H  a y m u n,d J  n 11 i i u s z, który się 
także t rudni ł  wierszami D o  n P a  d r  o III 
1 D o n J u a n  I Królowie A r  i g o n i i row- 
bie nie pogardzal i  muzami. W  piętnastym 
wieku wystąpił  nieiaki J a y m e  R o i  g z -  
S ł tyrą oa płeć,  p iękną ,  p u d  t y t u ł e m ;  
Z w i  e r o i a J ł o  k o b i e t .  W  tym wieku 
®baydowało się ieśzcze więcey Po e tó w,  któ­
rych imiena poszły w niepamięć chociaż p ło ­
dy ich wyobraźni  znayduią się w bibl i iotece 
fep iezk iey ,

Nayprziemnieyszym było dla T  r u b a- 
A o r ó w zatrudnieniem robić  dowcipne pytania, 
byczące się miłośni. Ztąd powstał  ów sławny 

’ ą d  k o c h a n i a ,  gdzie się w pr twdzip  nie- 
raz wiele niedorzecznośc i  dzrało. Dwur  wzy­
wał w te n c z a s  d! ł  zs.bawy opo« iadaczów b a ­
rek , kuy-nrzy,  śpiewaków i t refnisiów, z cze­
l e  szydzili T r n b a d  o r o w , e  więoey posia- 
daiący oświecenia.  Nawet  Królom nieprzeba-  
Cfcali., przez co sobie wiele -nmieli  z iednió  
Poważenia ,  a i Królowie uczęszczali  na i eh 
schadzki Tam ■sadzono o dziełach teatral­
nych i o wierszach , poślednie były ganione,  
do<bre zas uwieńczano ,  i ‘ te tylko które po- 
W/szecbną zy«k*o mogły p o c h w a łę ,  śpiewano 
tu b  przedstawiano publ iczn ie .  Życzeniem by- 
,ło ^ e r w a n t e s a ,  ażeby ten zwyczay odn o­

w ić ,  htoreran ieduak wiele zaiooić można. 
P o d  czas koronacj i  Króla A l f o n s a  w wię- 
ku XIV J n f a n t  D o n  P e d r o  przyozdo­
bił  tę uroczystość śpiewami teatralnemi i kn- 
glarskiemi sztukami. Dwie  pierwsze  zabawy 
były wykonywane przy tańcu przez znacz- 
nieyszych dworzan.  Mrłosć do Poez yi  pa no­
wała czas dłu^i na tym Dworze.

Lecz gdy F e r d y n a n d  przez zaślubie­
nie J z a  b e  l i i  złączył z A r a g o r. i i ą Kró- 
ler two K ą  t y  l i i ,  podupadła poezytą T r u ­
b a d u r ó w ,  a iey czuła wymowa poszła w 
n i e p i m i ę ć ,  z przyczyny rozszerzenia się na 
D w rze ięzyka K a s t y 1 y y s k i e g o. Od dwu­
nastego wieku bawiły muzy w P o r t u g a l i i  
gdz ie nay więcey zatrudnial i  się Królowie 
ry mo tw or s tw em , chociaż ich płody nienzysk*- 
ły nieśmiertelności .  W  XIV wieku żył (f 
P o r t u g a l i i  sławny pisarz komedyi n swi- 
skiein ; C h i l  W i c e n t e e ,  Utóremn córka 
i ego P a u l i n  w wierszach dopomagała.  Za­
milczam o K a m o n e s i e ,  komuż nie iest zna­
ny ?  W o lę  wspomnieć o mniey sławnym i e ­
go  przeciwniku F r  n c e s c o  L o h  o ,  który 
ż K a m o n e s e m  walczył o l an ry .—  Król A l ­
f o n s  p i . s ł  kościelne śpiewy znaydniące się 
Ju tąd w T o l e d o .  Nie  iaki M a s i i a s z ,  
iak na Poe tę  przystoi ,  był  tak rozkochanym,  
iż bscaziey słynąf z swoioh miłostek , niżel i  
z- wierszy. Wszyscy współozesni wspominają 
o iego miłosnych zabawach,  między inneini  
n o m  o nim nieiaki d e 1 P a d  r o n i S a n- 
c h e z  w swoim Poe in ac ie :  P i e k ł o  n i -
ł  o ś c i .

Arabska Po-szyia inbiła d wuznacznosć, po­
ró w na ni a ,  Poezyia zaś Hiszpańskich T r u -  
b a d o r  ó w nape łn ioną  była lekkimi żartami, 
uszczypliwym dowcipem i iozżewniaiącą czu- 
lościy. Poezyia Por tugalska przed  ziawieniem 
s;ę R i u o e n u  naśladowała T r n b a d o -  
r  ó w, uakoniec Poezyia  K a s t y l y y s k a  nroiała 
sobie z poprzedzaiacych nie iaką cząstkę przy­
właszczyć.  Język R a s t y l s k i  był miesza­
nin# ięcyhow Łacińskiego,  Gochiegó i Arab­
skiego .  a iego Poezyia  powstała w dwuna­
stym wieku ,  w którym mnich G o n z a l o  o- 
p iewał wierszem życia niebtórych Świętych i 
wyprawę przec iw Maurom Zaczyna od o- 
świadczenia,  iż nie iest  t*k dalece uczonym 
ażeby pisał po Łacinie,  ieanakże irk sądzi, 
wiersze iego zawsze śklanki wina są warte.  
Król A l f o n s  opiewał  czyny Alexaudra wiel­
kiego , zgoła Poezyia podówczas był* Mo- 
ns rebów nayulubieńszem zatrudnieniem, przez 
co ludzkość zyskała gdyż wiersze nie rą tak 
szkodliwe iak działa. —  W  bibl i iotece T o-
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1 e d a n s Ł  i e y  ztriyidnie się ręhopism wierszów 
Xiędza  Ja ua  h u i z  żyiącego w X i V  wieku. 
Miedzy  intieu>i opisuie zwyc.ęstwo postu nad 
zapustami.  Jak się z iego pism wyiaśnin I M '  
siał bydź przyjacielem kobiet  niskiego wzrostu 
gdyz tah się wyraża : Z awóch złych rzeczy
trzeba zawsze wybierać z łe  m n i e j s z e ,  a za- 
tym Kobieta mała lepszą iest  od Kobiety słu­
sznego wzrosta.  Śmieszny dowód i

N a  p -cząthn X V  wiewu t radni ł  się Don 
J a s n  II. rymotworr twem.  Domyśleć się moż- 
b i  że wzór  Panującego  stał się prawidłem 
dla dw or z rn  i wszyscy rzucil i  się do zamiło­
wania  muz. Don V i 11 e n «j Którego z przy­
czyny fizycznych wiadomości  nazywano czar- 
nos iężn ih iem , otworzył  wiersz bohaterski  o 
pracach H e r k u l e s a  i p rze łożył  na ięzyh 
oyozysty E n e i d ę .  G n s w  ̂n pisał  nanhi  
mora lne  chs rahteryzował cnoty i występki.  
M a r g r a b i a  d e S a n t i l l a n a  pisał onrócz i i ^  
nych wierszy dzieło o przysłowiach.  G a r- 
c i a  de S s n r c t a  M a r i a  byr rymotworcą i 
dz ie iop ise m. R ad r  i g o z ■ L  o t y ■ zost*wił 
po  sobie sławną T r a g i -  K o m e d i i  ę:  K a- 
1 i x t  u s i M o e l i b u e S i  i satyrę na Króla, 
Jł tórego obśuiies.ał  pod ntaionyw maswishieui 
Miu go  Rebnlgo .  R o d r i g e z  del  P a d r o  
zas ługuie  na nasze pode iwiea ie  przez s uuteK 
pó  stracie swoiego p r z / i a c i e l a ,, z rozpaczy 
został  FranciszKanem. D i  e g o  de St. P  e -  
d r o pizypisal  -Królowi ozieło pod- tytułem : 
Ł z  y. Można  by ten szereg rymotworców da- 
ley rozciągnąć,  ponieważ  pod panowaniem 
J n a n a  II tah dalece upowszechniała się P o ­
czy ta ,  iż nawet nadworny  leKarz Królewski 
pisał  w>ersze. Jedna k  Król p rzenos i ł  nad 
wszystkich współczesnych J a n a  de M e n a  z 
K o r  d u b y, i tak dalece smabo tvał wierszach,  

" i ż  ie na . swóy sposób prz e ra b ia ł ,  z czego ów 
lymopis nie musiał by d i  bardzo ucieszony. 
T . n ż e  M e n a  przekłada ł  wyjątki z H o m e r a  

Jeszcze  iednego  wspomnę tego wieko,
' ażeby iego. pamiątkę zalecić kobietom. Tym 
zaś iest G a  r e i  as  S a n c h e z  de B n d a i o z ,  , 
Łtóry pisząc o mi łośc i ,  umarł w reście z roz­
paczy nie będąc od o h r u t n e y  wysłucha­
nym. Pod  panpwaniem F e r d y n a n d a  i 
J z a b e i l i  żył C e  ci  n a .  Podrożował  dó 
J e r o z o l i m y  i swoią podroż  wierszem o» 
pisał ,  Tłomaozył Bukoliki W i r g i l i i n s z a ,  
przystosowawszy ie do czynów swoiego Króla. 
Po ch lebca  wszędzie znaydzie ornewę.  Mauiy 
przez  n iego wydane niektóre dzieła teatralne.

W  czternastym w!ekn w-którym mnży 
przebywały we Wło sz ech ,  powstał  w Hisz­
pani i  duch naśladowniczy P o t r a r c h a .  
Wszyscy rzucili  się ao  S e n a e t ó w ,  a tyck 
wierszohli tów nazywano żartem Petrarchiste-  
toi. Z tych doszło dp po*otnnośoi nazwii.no 
n ie iah i tgo  J u a n  B o s h a n .  Pisał  satyry, 
pieśni  i s i e l anki , t lnmaczył  |  L e a u d r  a i 
H e r o  M n z e u s z a  i i edaę  t rajedyię  z E  p- 
r i p  i d a .  Decz w ty tn  iego naywiększu sława 
iż wydał dz ie fa sowiego przyjaciela G a r c i a -  
s a  d e  l a  V e g a ,  t ego szczególnego rymo- 
twór cy  , htóretnu słusznie należy imie  Hisz­
pańskiego P e t r  a r  c h y.—  M e n d o z a Pos e ł  
K a r o l a  V do R z y m u  wyszczególniał  s ię  
w ty m  wieku d o w c i p e m ,  śpiewał  między in-  
nean ę K a c z c e  i o p c h l e .  B o r  m n d e  - 
pod przybr iny m nazwiskiem A n t o n i e g o  
d e  S i l v a  udarował teatr  dwoma dotąd ulu- 
bionemi  t rajedyiami to ies t :  N  i z ą p ł a ­
c z ą c ą  i N . i ą  u k o r o n o w a n ą .  W  tym 
lamym wieku słynęli, i e s z c z e : M e d i a n o
naśladowca H o  r a c  n s z a ,  F e r n a n d o  
d e  H e r r a r a  z przydomkiem B o s k i ,  L u ­
d w i k  de L e o n  tłómacz H o m e r a ,  P i n -  
d a r a ,  W i r g i l e g o  i  innych;  G o n s a l -  
v o  P e r e s  t łumacz O d y s e i  i Biskup T a -  
r a g o ń s h i  tłom „oz O w i d  e g o .  T n  żarzy­
ła upadać Poezyia Hiszpańska a nadę tość  w  
kradł* się w dzieła rymotworców.  .Podniosł  
ią ieszcze dramatyczny Poe ta  L o p e z  d e  
V * g a na c tw i l ę  lecz po iego zgonie  zły 
smak wkradł się na now o w dzieła Hiszpań­
skie ,  i  t rzeba ieniiuszu,  ażeby Naród  z tey 
zarazy .co raz bardziey szerząncy się oswobo- 
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Do  z m i e n n e y  pr zy i az - n i ,
Rzadko się na świecie zdarza,  
Przyjaźni  znaleść p r a w d z i w e j ,  
Każdy ią prawie  powtarza ,
A uie z d s  tylko poczciwy.
J  mnie też przyi tźń zawiodia ,  
Chociaż ią czciłam iafc Bóstwo,
Tak mnie swą zmianą u b e d ł t ,
J ż  agryso t  uczułam mnóstwo..
Lecz kiedy przyjaźń zawodzi ,
Goż się spodziewać z miłości ,  
W i d z ę  i iż na to przychodzi ,
Aby się wyzuć z czułości.

Karol ina a
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